Nr, 218. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; za 
dwurazową dostawę do domu 
aopłaca się 60 halerzy ; 
na prowinejł : 


z iodnorazowią | z dwarazawę 


przesyłką przes bia 
rocznie... 30K--h | 36K—n 
kwartalnie. 7,50, 9,—, 
miesięcznie 2 ,„50,| 3,—, 


W Niemczech mies. 3 M. 50 ten. 
W innych krajach mies. 4 Fr. 
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Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 
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Koło polskie. 
Na sobotniem posiedzeniu prezes p. Ja- 
worsxti przedłożył petycję wiedeńskiego tow. 


św. Wincentego a Paulo o zapomogę. Koło 
uchwaliło przystąpić jako członek do towa- 
rzystwa z roczną wkładką 100 koron. 

Pos. Binder zawiadamia Koło. że do 
Wiednia przybędzie deputacja m. Krakowa, 
złożona z wiceprezydenta miasta p. dra Leo 
i r. m. redaktora Czasu Chylińskiego, aby za- 
żądać od rządu imieniem m. Krakowa, oraz 
imieniem m. Białej odszkodowania za wybu- 
dowanie zakładow konfinicyjnych. Mowca 
prosi, ażeby przewodniczący Koia polskiego 
razem z pos. Dawidem Abrahamowiczem i 
z posiami z Białej przedstawili deputację 
drowi Kórberowi, celem pomyślnego załatwie- 
nia tego żądania. 

P.Popowski przedkłada petycię lwow- 
skiego Tow. gospodarskiego, w której Towa- 
rzystwo prosi o wyjednanie subwencji na za- 
kupno ogierów. 

p. Dawid Abrahamowicz podnosi, 
że po!tscy członkowie komisji celnej głoso- 
wali za wnioskiem p. Mikołaja Wasilki, w 
sprawie uwolnienia od cła kukurudzy, wpro- 
wadzanej na Bukowinę. jest to szkodliwem 
dla interesów rolniczych Galicji. 

Wywiązała się dyskusja. Przemawiali p. 
Eugeniusz Abrahamowicz, Garapich, Gnie- 
wosz, Górski i Piepes-Poratyński. Zapatrywa- 
nia były podzielone. Posłowie z Galicji wscho- 
dniej dowodzili, że we wschodniej Galicji nie 
ma nadmiaru kukurudzy. 

P. Dawid Abrahamowicz przemawinł 
następnie o ogólnem położeniu parlamentar- 
nem. Podniósł że w parlamencie potrze- 
bną jest kierująca ręka. Dzisiejszy parlament 
jest chyba po to, aby dawać dowód swojej 
nieudolności. W tygodniu odbywa parlament 
tylko jedno posiedzenie, co dzieje się rzekomo 
w tym celu, ażeby umożliwić prace komisjom. 
Tak jednak nie jest; oprócz komisji ugodo- 
wej i celnej jeszcze żadna komisja nie mo- 
gła przystąpić do pozytywnych cbrad, z po- 
wodu stałego braku kompletu. Mowca wyka- 
zuje dalej, że wiele spraw czeka na obrady 
w pelnej izbie. Są to sprawy ważne, jak u- 
państwowienie kolei Północnej, kwestja znie- 
sienia paragr. 14 i t. p. Mowca prosi, aby 
mu pozwolono na najbliższem posiedzeniu 
izby, to jest we wtorek, podnieść tę sprawę 
w zapytaniu do prezydenta. 

Koło upoważniło pos. Dawida Abraha- 
mowicza w tej mierze. 

Pos. Jaworski żali się, że komisja 
ugodowa także bardzo powoli pracuje. 

Pos. Starzyński przedkłada nagły 
wniosek w sprawie subwencji dla pogorzel- 
ców w Rozdole. 

Pos. Henzel przedkłada wniosek na- 
gły w sprawie zapomogi dla pogorzelców 
gminy Putratyńce. 

Pos. Struszkiewicz podaje do wia- 
domości, że budowa kolei Farnów-Szczuciu 
jest — o ile to dotyczy interesentów — za- 
pewnioną; należy więc wpłynąć na rząd, aby 
przedłożył izbie odnośny projekt ustawy. 
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Niepokoje na Bałkanię. 
(Telegr. Dzien. Polsk.) 

Stambuł. Skoro tylko zapanuje pe- 
wność, iż zajścia w Salonikach się nie po- 
wtórzą i że tamtejszym cudzoziemcom nie 
grozi niebezpieczeństwo, opuści austro-wę- 
gierska eskadra Saloniki, pozostawiając tam 
jeden okręt wojenny. Tak samo postąpić ma 
eskadra włoska i niemiecka. 

Wiadomość Tempsa, jakoby nadzwyczaj- 
na misja turecka miała się udać do Peters- 
burga, by przebłagać cara i przeprosić za 
zbrodnię, spełnioną na konsulu Szczerbinie i 
podziękować za dotychczasowe dyspozycje, — 
jest nieprawdziwa. 

Doniesienia konsulów i Porty, o one- 
gdajszych zajściach w Monastyrze są sprze- 
czne. Wiadomość, jakoby rzucano bomby, 
jest nieprawdziwa. Wskutek sprzeczki po- 
między pewnym Makometaninem, a bułgar- 
skim handlarzem imieka, przyszło do starcia 
między Turkami a Bułgarami. 20 Bułgarów 
zostało zabitych, a 12 rannych. Po stronie 
tureckiej zginęło 3 ludzi. 

Porta twierdzi, że niepokoje były spro- 
wokowane przez Bułgarów i że oni przygo- 
towali zamach. Obecnie zapanował już w 
mieście spokój. Flandelodbywa się bez prze- 
szkody. Składów serbskich strzeże wojsko na 
żądanie konsula serbskiego. 

Porta otrzymała z kół dyplomatycznych 
radę, aby energicznych zarządzeń przeciw 
komitetom macedońskiin i sprawcom zama- 
chów — nie rozszerzała na niewinnych, by 
unikała niepotrzebnych ostrych zarządzeń i 
zapobiegła nadużyciom policji, co tylko roz- 
gorycza tłumy izwiększaliczbę oskarżeń prze- 


ciw porcie. 
Stambuł. Zgodne sprawozdanie kon- 
sularne stwierdzają, że ostatnie zajścia w 


Monastyrze wywołali Mahometanie. Natomiast 
Porta obstaje, że prowokującymi byli Buł- 
garzy, którzy już na dwa dni przedtem za- 
powiadali wybuch niepokojów. 
Wiedeń. W sobotę udała się deputacja 
austro-węgierskiego Towarzystwa eksporto- 
wego do ministra spraw zagranicznych i zwró- 
ciła uwagę na niebezpieczeństwo, które grozi 
eksportowi austrjackiemu wskutek wypadków 
na Bałkanie. Hr. Gołuchowski odpowiedział, 
że jest przekonany, iż dzięki wspólnej akcji 
Austro-WęgierzRosją przyjdzie do prze- 
prowadzenia w Macedonji reformy, 
bez znaczniejszych komplikacyj. 
Saloniki. (Tel. wł.) Statek wieżowy 
„łiabsburg* zawinął tu do portu. Kadet ma- 
rynarki Rudolf, stacjonowany na tym okręcie, 
zmarł wskutek ukąszenia węża. 
OEE e TROYES m. YE PRI" i 


DEPESZE. 


telegraficzne i telefoniczne. 


Przeciw upaństwowieniu kolei północnej. 

Opawa. (Tel. wł.) Zgromadzenie bur- 
mistrzów miejscowości niemieckich, położo- 
nych wzdłuż kolei północnej uchwaliło rezo- 
lucję przeciw upaństwowieniu kolei półno- 
cnej, ze względów narodowych i ekonomi- 
cznych. 


Zawieszenie wykładów. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu awantur 
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We Lwowie, poniedziałek dnia 11 maja 1903. 
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studenckich minister oświaty dr. Hart! za 


Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 haierzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


wu Lwowie | pa prowincji 
poranny ....3 hai. 5 hał. 
popołudniowy 8 hal 10 hal. 


PREFOJECO LIWA KITTY zy 


wie- 
sił wykłady na politechnice i uniwersytecie 
wiedeńskim. 

Zjazd Związku przemysłowców. 

Wiedeń. Uczestnicy ziazdu Związku 
niemieckich przemysłowców zwiedzili wczoraj 
Muzeum przemysłowe, poczem urządzili wy- 
cieczkę do Nussdorfu, gdzie wzniesiono toast 
na cześć cesarza i wysiano do niego telegram 
hołdowniczy, poczem Dunajem udano się do 
centralni elektrycznej. 

Nowy zamach rosyjski. 

Poznań. (Tel. pryw.) Kurjer Poznański 
donosi z Warszawy, że gubernja wołyńska 
ma być podzieloną na dwie: żytomirską i 
łucką. Do nowej gubernji łuckiej mają być 
wcielone powiaty z gubernji siedleckiej i lu- 
belskiej, zamieszkałe przez ludność unicką, a 
należące dotychczas do Królestwa polskiego. 
jestto zwycięstwo partji Pobiedonoscewa, dą- 
żącei do zgnębienia unitów. W nowej gubernii 
łuckiej wprowadzone będą nowe prawa wy- 
jątkowe przetiw katolikom, wytępione będą 
istotnie ślady polskości w szkołach i sądo- 
wnictwie. 

Muzeum Mickicwiczowskie w Paryżu. 


Warszawa. Gazeta Polska donosi, że 
d. 3 b. m. w „Bibliotece polskiej“ w Paryżu 
odbyło się doroczne posiedzenie polskiej sta- 
cji naukowej, utrzymywanej przez krakowską 
akademię umiejętności, wraz z otwarciem mu- 
zeun Adama Mickiewicza. Dyrektor „Biblio- 
teki“ Władysław Mickiewicz, dał krótki rys 
działalności za rok ubiegły. W r. 1901, osób 
korzystających naukowo z „Biblioteki“ było 
526, w r. zeszłym liczba osób wzrosła do 
1902. Następnie delegat specjalny akademii 
na uroczystość, hr. Jerzy Mycielski, wygłosił 
odczyt p. t. „Malarstwo polskie na emigracji 
od r. 1830 do r. 1860". 

Nakoniec otwarto Muzeum pamiątek po 
Adamie Mickiewiczu. Jest tam biurko wie- 
szcza, skrzynka, w której przechowywał rę- 
kopisy, własny egzemplarz „Pana Tadeusza“, 
pamiątki z obchodów, gabłotka z pamiątkami 
osobistemi, dużo autografów, fajka, na ścia- 
nach sztychy i litografje. 

Rosja a Mandżurja. 

Pekim. Postępowanie Rosji wywołało 
tu głębokie zdumienie. Wszystko bowiem 
wskazuje na to, że Rosja wzmacnia swe załogi 
w Mandżurji, zamiast je zmniejszać. Według 
ostatnich doniesień założyła Rosja wielki skład 
prowiantów i zapasów wojennych. Znaną jest 
rzeczą, że zakupiła znaczą iiość koni. Woj- 
sko rosyjskie obsadziło terytorjum nad rzeką 
Liao, w kierunku do Niuczwang; obszar ten 
panuje nad koleją Szanhajkwau i jest pod 
względem strategicznym bardzo ważnym pun- 
kteimn. Urzędowo donoszą, że cesarzowa wdo- 
wa jest postępowaniem Rosji zaniepokojona, 
ponieważ obawia się większego napływu wojsk 
zagranicznych, co będzie niewątpliwem na- 
stępstwem akcji rosyjskiej. Książe Czing wziął 
5 dniowy urlop, aby uniknąć zapytań i pro- 
testów od zastąpców mocarstw zagranicznych. 

Eskadra amerykańska w Niemczech. 

Nicea. Agencja Hawasa donosi, że ba- 
wiąca w Ville franche eskadra amerykańska 
uda się z końcem b. miesiąca do Kilonii. Ad- 
miraf amerykański otrzymał już dotyczące 
instrukcje. 
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Towarzystwo drukarskie 
„Ognisko“. 

Walne zgromadzenie stowarz. druk. „O- 
gnisko* odbyło się wczoraj w wielkiej sali 
„Gwiazdy“ w obecności 180 członków lwo- 
wskich i delegatów towarzystwa z Krakowskiej 
filii i przemyskiej jakoteż gości ze Stanisła- 
wowa i Kołomyi. 

Z przedłożonego zgromadzeniu obszer- 
nego sprawozdania z czynności zarządu w 
roku ubiegłym, dowiadujemy się że w roku 
zeszłym nastąpiło zlanie się stow. „Wzajemna 
pomoc“ członków sztuki drukarskiej we Lwo- 
wie z „Ogniskiem*, jakoteż przystąpili do 
stowarzyszenia zecerzy, pracujący w drukarni 
„Czasu“. Oprócz sprawy przeprowadzenia 
zlania się obu wspomnianych stowarzyszeń, 
przypadła na rok ubiegły sprawa zwołania 
Zjazdu kołeżeńskiego, sprawa cennika dla ze- 
cerów gazetowych we Lwowie, sprawa zało- 
żenia we Lwowie i Krakowie klubów maszy- 
nistów, powołania do życia kółek zabawo- 
wych i śpiewackich, zawiązania organizacji 
personalu pomocniczego i stowarzyszenia za- 
pomogowego w Krakowie itp. 

Powstałe w Galicji dwa kluby maszyni- 
stów — jeden w Krakowie a drugi we Lwo- 
wie — mają wszelkie warunki rozwoju. Podczas 
gdy kiub krakowski ma na celu jedynie wza- 
jemne kształcenie się w zawodzie — ma klub 
lwowski, założony na całą Galicję wschodnią 
jeszcze cel wspomagania potrzebujących po- 
mocy członków, w miarę wzrostu funduszów. 

Obrót kasowy „Ogniska“ przedstawia się 
za r. ub. następująco: Ogółem miało stowa- 
rzyszenie dochodów 54.519 kor. 92 hal., 
rozchodów 53.712 kor. 29 hal., nadwyżka do- 
chodów wynosi przeto 807 kor. 63 hal. Ma- 
jątek stowarzyszenia wynosi 33.880 kor. 48 
halerzy. 

Zapomogi wypłacono 220 chorym w 320 
wypadkach zachorowania za 8.507 dni 16.722 
kor. Niemającym kondycji w miejscu wypła- 
cono 90 członkom w 133 wypadkach zapo- 
mogę za 4123 dni w kwocie 8.246 nadto 
5 członkom na koszty przesiedienia kwotę 
224 kor. Podróżnym 204 kolegom wypłacono 
wsparcie za 794 dni w kwocie 952.70 kor. 

Liczba członków 687. 

Stow. Ognisko mą dwie filie, jedną w 
Krakowie, a drugą w Przemyślu. 

Kończąc to sprawozdanie wspomnieć na- 
leży o bibliotece, jaką utrzymuje dla swych 
członków. wydział główny we Lwowie. Biblio- 
teka liczyła z końcem r. u. 3. 078 tomów. 
Prócz tego Ognisko prenumeruje dla użytku 
swych członków wiele dzienników i tygo- 
dników. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania z czynno- 
ści wydziału kasowego i udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu wydziałowi, wybrano nowy wy- 
dział, przyczem wybory dały następujący wy- 
nik: przewodniczący Hudec Józef, zastępca 
Obirek Juljan, sekretarz Telmany Tomasz, 
skarbnik Paszkowicz Jan, bibljotekarz Koste- 
cki Tomasz; wydziałowi: Hempel Maksymi- 
lian, Zgodziński Zygmunt, Kubicki Włodzi- 
mierz, Huberth Józef, Iwaśko Jan, Słoniowski 
Stanisław, Wójcik Jan, Skiba Franciszek; za- 
stępcy: Bernacki Bronisław, Sydorak Jerzy, 
Młynarczyk Karol; do komisji szkontrującej 
wybrani: Gojawiczyński Stanisław, Będko- 
waki Stanisław i Barszczyński Ludwik. 


„Rodzina“. 


W sali ratuszowej odbyło się wczoraj 
walne zgromadzenie rady nadzorczej Tow. 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy- 
słowców „Rodzina*. Przybyli następujący de- 
legaci: Alfred Weiss z Bochni, Karol Wele- 
nowski z BorSzczowa, Jakób Szturma z Gród- 
ka, Władysław Szyjkowski ze Lwowa, Jan 
Rekucki z Nowego Targu, Józef Styfi z Prze- 
myśla, Aleksander Piech z Sanoka, Aleksan- 
der Swadowski z Sokala, Franciszek Papier- 
kowski ze Stanisławowa, Michał Bal ze Stry- 
ja, Edmund Kruszelnicki z Tarnopola, Wła- 
dysław Mossakowski z Winnik i Jan Wirst- 
lein ze Złoczowa. Obradom przewodniczył 
prezes Towarzystwa p. Jan Welichowski. 

Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia, przystą- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 maja 1903 r. 


piono do obrad nad sprawozdaniem wydziału 
z czynności w roku ubiegłym. Sprawozdanie 
wykazuje, że w roku zeszłym wypłacono na 
zapomogi stałe 7015 koron, że 69 osób ko- 
rzystało ze Świadczeń towarzystwa i że do 
tego czasu pobrali emeryci „Rodziny* 32.293 
koron, podczas gdy na to wpłacili tylko 
16.722 koron. Zarząd towarzystwa przestrzega 
skrupułatnie oszczędności, a wydział centralny 
zarządza lustracje oddziałów i bierze czynny 
udział w obchodach narodowych. 

Zamknięcie rachunków za rok 1902 wy- 
kazuje ogólny majątek w kwocie 231.295 kor. 
7 gr., który się składa z papierów wartościo- 
wych złożonych w Banku krajowym, obliczo- 
nych według kursu na 220.187 kor. 10 gr., 
z gotówki leżącej także w Banku krajowym 
w kwocie 3011 kor. 3 gr., z wartości inwen- 
rza 125 kor. 39 gr. z wartością parceli grun- 
towej 1022 kor. 74 gr., z należytości do po- 
brania 324 kor. 74 gr. i z funduszów oddzia- 
łowych 6804 kor. 59 gr. Po udzieleniu wy- 
działowi centralnemu absolutorjum, uchwalono 
budżet na r. 1903, wysokość ryczałtu pogrze- 
bowego, jakoteż wyznaczono kwotę do roz- 
dzielenia dia dzieci członków na cele naukowe. 

Dalej uchwaliła rada nadzorcza na wnio- 
sek wydziału centralnego, ażeby ściśle prze- 
strzegano postanowień $. 34 statutu i każde- 
go, kto za cztery kwartały wkładek w ca- 
łości nie uiścił, a upoimniany w ciągu mie- 
siąca tego nie uczyni, wykreślono z listy 
członków. Dalej postanowiła rada nadzorcza, 
ażeby wdowom po emerytach przyznawano 
tak samo stałe zapomogi, jak się przyznaje 
wdowom po członkach zwyczajnych. Na za- 
proszenie delegata przemyskiego p. Styfiego 
postanowiła rada nadzorcza odbyć zgroma- 
dzenie swoje w r. 1904 w Przemyślu. 

Z kolei nastąpiły wybory, z których wy- 
szli na 3 lata: jako prezes Jan Welichowski, 
jako l. wiceprezes Bolesław Mikuliński, jako 
Il. wiceprezes Edmund Kolbuszowski, jako 
członkowie wydziału centralnego: Bolesław 
Lewicki, Władysław Mossakowski i Włady- 
sław .Szyjkowski. Do komisji lustracyjnej na 
rok jeden wybrani: pp. Emil Hoffmann, Sta- 
nisław Köhler, Ludwik Negedło, Jan Selten-- 
reich i Stanisław Tarczeński. Szereg wnio- 
sków, uczynionych przez delegatów, przeka- 
zano wydziałowi centralnemu do rozpatrzenia. 
W końcu uchwalono wysłać telegram do by- 
łego prezesa, ordynata Czarkowskiego-Gole- 
jewskiego z podziękowaniem za życzliwe 
opiekowanie się „Rodziną“. 

Po wainem zgromadzeniu odbył się w 
sali Strzelnicy wspólny obiad. Do stołu za- 
siadło kilkadziesiąt osób. Szereg toastów roz- 
począł prezes p. Welichowski. W pięknem, 
pełnem polotu przemówieniu podniósł donio- 
słe znaczenie „Rodziny“ i wychylił toast na 
rozwój i powodzenie „Rodziny.* P. Ohly 
wzniósł również toast na pomyślność „Ro- 
dziny,* p. Styfi pił na cześć prezesa p. Weli- 
chowskiego, p. Mikuliński na cześć delega- 
tów, p. Weiss wspomniał o zasługach pre- 
zydjum, które ponownie wybrano i pił na 
cześć członków prezydjum, p. Flaczyński 
wniósł zdrowie kobiet, p. Kruszelnicki pił na 
cześć dziennikarstwa, p. Welichowski na cześć 
członków wydziału centralnego. 

P. Kolbuszowski podniósłszy patrjoty- 
czną działalność lwowskiej rady miejskiej, 
która w sprawach narodowych zawsze pier- 
wsza bierze inicjatywę, wychylił kielich na 
cześć rady w ręce obecnych na zebraniu ra- 
dnych pp. Janowicza i Mikulińskiego. Prze- 
mawiali jeszcze pp. Janowicz, Szyjkowski, 
Swadowski, Schlesinger, Ohly i Kolbuszo- 
wski, który wniósł zdrowie prezesów dwóch 
najbardziej rozwijających oddziarów: bocheń- 
skiego i lwowskiego pp. Weissa i Schiliinga. 

Na wniosek p. Schillinga złożono 16 ko- 
ron na kolumnę Mickiewicza. Na tem zakoń- 
czono, poczem wśród żywej pogadanki o 
sprawach Towarzystwa przepędzono kilka 
godzin. 


„Quo vadis*. 


W pałacu sztuki na placu powystawo- 
wym odbyło się w sobotę popołudniu o go- 
dzinie 4-tej otwarcie wystawy cyklu obrazów 
Jana Styki na tle powieści Henryka Sienkie- 
wicza „Quo vadis“. 


W akcie otwarcia, prócz licznej publi- 
czności — wzięli udział delegaci „Związku 
artystów polskich“, a mianowicie pp. Roz- 
wadowski, Rybkowski, Wojtowicz, Winterow= 
ski, gości zaś, w zastępstwie nieobecnego 
artysty p. Styki — oprowadzał po wystawie 
p. Stefan Reif. 

Wystawa przedstawia się nader interesu- 
jąco, urządzenie obrazów oryginalne, w kształ- 
cie dioramowym. W otoczeniu żałobnem, 
czarne'm, obrazy nabierają wielkiego efektu 
przez użycie sztucznego, górnego, skoncen- 
trowanego oświetlenia, i bryłowątości, a 
szczególniej cztery pierwsze obrazy, przedsta- 
wiające: „Eunice przy posągu Petroniusza*, 
„Pożar Rzymu*, „Nerona w ogrodach Agry- 
py“ i „Kazanie św. Piotra w katakumbach. 
Należą one do najlepiej artystycznie przepro- 
wadzonych kompozycyj. 

Grozą przejmują obrazy (co prawda 


obliczone na efekt dioramowy na widza) 
jednakowoż działają  dcprymująco treścią 
okropnych scen pożarcia chrześcijan przez 


dzikie zwierzęta, jak również scena Ursusa 
z bykiem. Reszta obrazów, których jest 
piętnaście — stanowi dla siebie piękną ilu- 
stracyjną całość do powieści H. Sienkiewicza 
„Quo vadis“. 

Wystawa otwartą jest codziennie. 


KRONIKA. 


Djarjusz twowski. 

Poniedziałek, 11 maja. 

Teatr miejski: „W noc lipcowa“, utwór 
sceniczny. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


SKLADAJMY NA CIESZYN! 


Kalendarz. Poniedziałek (11): Beatryksy p. 
— Ludowita. — (28): Jasona arch. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzi- 
nie 7 minut 21. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota +- 15'R. Pogoda, 

więto dziennikarskie. Wczoraj z okazji 
10 rocznicy istnienia Tow. dziennikarzy polskich,. 
odbwo się uroczyste walne zgromadzenie. Spra- 
wożdanie z tego zebrania, dla braku miejsca, 
odkładamy do numeru popoludniowego. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatwiy B000 koron na pogorzelców w Rozdo- 
le w pow. żydaczowskim. 

Konceri na dochód „Domu kobiet“ oraz 
„Stypeuncymu im. Adama Mickiewicza“ urzą- 
dzony staraniem tow. „Ognisko kobiet“ odbę- 
dzie się dziś (w poniedziałek) w sali „Filhar- 
monji" z wpółdziałem p. Gembarzewskiej oraz 
pp. Chmielińskiego, Ludwiga, Nowackiego, prof. 
Teodora Pollaka i Zbierzchowskiego. 

Strejk robotników budowianych we 
Lwowie. W hali muzycznej na placu powy- 
stawowym, odbyło się wczoraj przedpołudniem 
liczne zgromadzenie robutników budowlanych 
w sprawie bojkotu na budowach p. Zychowi- 
cza i ogólnego strejku. Obradom, które trwały 
przeszło cztery godziny, przewodniczył p. Bru- 
śniak. Część pewna mowców była za utrzyma- 
niem bojkotu na budowlach p. Żychowicza, a 
przeciw ogólnemu strejkowi, większość mowców 
jednak przemawiała za strejkiem ogólnym. Ro- 
botnika murarskiega Pawlaka, który, zabrawszy 
głos przemówić chciał przeciw dalszemu bojko- 
towaniu i przeciw strejkowi, wytrącono mie zbyt 
delikatnie za drzwi wśród obelg i krzyków 
„Sztrajkbrecher!* Strącono także z trybuny dru- 
giego robotnika, który przeciw bojkotowi i strej- 
kowi przemawiał. Ostatecznie, uchwalono od 
poniedziałku tj. od dziś rana rozpocząć ogólny 
strejk robotników budowlanych we Lwowie, 
który trwać ma dopóty, dopóki p. Życho- 
wicz nie zgodzi się na wszystkie żądania boj- 
kotujących go robotników. Na zgromadzeniu 
obecnym był również przełożony Korporacji 
budowniczych p. Śliwiński. Kierownictwo akcji 
strejkowej objął wybrany na zgromadzeniu ko- 
mitet strejkowy, który w ciągu wczorajszego 
popołudnia odbył pierwsze swe posiedzenie. 

Koło art.-literackie we Lwowie odbyło 
w sobotę wieczorem walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa dra Wereszczyńskiego. 
Przedłożone na niem sprawozdanie z czynności 
stwierdza stały rozwój „Koła“. Sprawozdanie 
kasowe zamyka rubrykę dochodów pozycją 


15.895 kor. 88 hal. Wydziałowi udzielono abso- 
lutorjum z rachunków, następnie zaś przy wy- 
borach weszli do wydziału pp. dr. Karol Czer- 
ny, Stanisław Rejchan Zygmunt Rozwadowski, 
dr. Antoni Wereszczyński, dr. Władysław Ste- 
słowicz, Ludwik Ramułt, prof. Fr. Neuhauser i 
Stefan Wierusz Niemojowski. 

Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Szy- 
linga, Szeligę-Lyszkiewicza i Bol. Lewickiego. 
imieniem zebranych prof. Kubala złożył nastę- 
pnie serdeczne życzenia prezesowi drowi We- 
reszczyńskiemu, z powodu jego jubileuszu, na- 
stępnie żaś zebrani zamianowali członkiem ho- 
norowym Koła, p. Jana Galla. 

Pożegnanie artystów. W dal słowiańską 
na zachód zaniosła onegdaj drużyna Śpiewacka 
opery czeskiej z Berna morawskiego, która u 
nas we Lwowie przez trzy dni bawiła, serde- 
czne pożegnanie i pozdrowienie od bratniej 
drużyny artystów i artystek teatru miejskiego 
we Lwowie. Artyści nasi wręczyli artystom cze- 
skim po przedstawieniu „Pikowej Damy* przy 
serdecznem pożegnaniu wieniec z napisem: 
„Artyści polscy teatru miejskiego we Lwowie — 
artystom czeskim z Berna morawskiego: Niech 
żyją“. Wieniec złożyli artyści nasi na ręce re- 
żysera opery czeskiej p. Maly'ego, który wyra- 
zami serdecznej wdzięczności za pamiątkę tę po- 
bytu we Lwowie podziękował. 

Nagła śmierć. W nocy z soboty na nie- 
dzielę, w swem mieszkaniu przy ul. Kopernika 
I. 52 zmarła nagle, prawdopodobnie na udar 
sercowy, 40 letnia Rozalia Mann, właścicielka 
sklepiku. 

Ciężki wypadek zaczadzenia. Szewc 
Jędrzej Rein, zamieszkały przy ul. Zamkowej 
l. 1, pokłócił się w soboie wieczorem ze swą 
żoną, tak, że ta zabrawszy dziecko, opuściła 
mieszkanie i poszła na noc do krewnych. Zmar- 
twiony szewc kupił sobie flaszcezkę wódki, 
groszowych świec parę i jął się roboty. Długo 
w noc dochodził z izdebki szewca odgłos 
miotka, wreszcie koło północy ucichło wszystko, 
Zmożony snem szewc, zasnął na stołku, nakle- 
jona na warstat świeca, wypaliła się i tlić się 
poczęły odpadki skóry i różne drobiazgi; lzdebka 
napełniła się dymem, szewc zagorzał i spadł na 
ziemię. Rano dopiero o godzinie 5V., przecho- 
dnie zauważyii dym, wydobywający się z izdebki, 
weszli do niej, a zastawszy nieprzytomnie na 
ziemi leżącego szewca, uwiadomili o wypadku 
stację ratunkową. Po długich próbach ocucenia 
zaczadzonego, odwiozło go pogotowie w stanie 
groźnym,  nieprzytomnym, do szpitala po- 
wszechnego. 

50 dni pod ziemią. Z Charkowa dono- 
szą: W końcu lutego w kopalniach rudy że- 
laznej Buliacela przepadł robotnik  jerochin. 
Dnia 30 kwietnia znaleźli go robotnicy w za- 
głębiu, usłyszawszy poprzednio jego jęki. Jero- 
chin przebył pod ziemią 50 dni i nocy. Schudt 
jak szkielet, przytomny jest zupełnie, siły wzma- 
cniaja się i spodziewają się jego wyzdrowie- 
nie. Lekarze sądzą, iż nieszczęśliwy spoczywał 
w letargu. 

Reklamy uliczne. Warszawscy kupcy zna- 
ją wartość reklamy i nie żałują na nią pienię- 
dzy. W tym zakresie znowu pojawiły się na 
ulicach stolicy Królestwa „nowości“. Początek 
dał właścicie! browaru, którego wóz, w formie 
olbrzymich butii, rozwozi piwo. Następnie je- 
den z kuśnierzy puścił w kurs na ulicę wózek, 
wyobrażający niedźwiedzia; składnik kawioru 
i ryb rozwozi towar w olbrzymim raku mor- 
skim, a fabrykant parasoli w pudle czerwonem, 
pokrytem poroztwieranemi parasoikami, natural- 
nie z blachy. Swieżo znowu bardzo ozdobny 
pojazd, w rodzaju karetki, z zegarem na ze- 
wnątrz, wypuściła na miasto jedna z najstar- 
szych w Warszawie firm zegarmistrowskich, a 
fabrykant przyborów podróżnych rozsyła wyroby 
swoje w wykwintnej... walizie na kółkach, cią- 
gnionej przez ślicznego kuca. 


Sankcja monarsza. Wiedeń. (Tel). 
Cesarz sankcjonował uchwaloną przez sejm ga- 
licyjski ustawę o uwolnieniu zakładów przemy- 
słowych, stowarzyszeń dla magazynowania i 
wytwarzania surowca, jakoteż przemysłowych 
stowarzyszeń akcyjnych od dodatków do po- 
datków. 

Tragedja rodzinna. Warszawa. (Tel.). 
Wedle dokładnych informacyj dzienników Jan 
Potocki, przywieziony z Kairu, nie jest hrabią 
tylko imiennikiem hrabiowskiej rodziny; jest 
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właścicielem Kaźmienówki, a bawił dla leczenia 
się najpierw w Abbazji, a potem w Kairze. Nie- 
które dzienniki potwierdzają, że żona jego, z 
rozpaczy, wskutek nieuleczalnej choroby męża 
zamorzyła się głodem. 

Straszna zbrodnia. Turyn. (Tel. wł.) 
W piwnicy jednego z domów znaleziono dzie- 
wczynkę pięcioletnią ciężko poranioną pchnię- 
ciami noża. Policja wyśledziła, że zbrodniarzem 
jest zamiatacz ulic niejaki Giovanni Gioli, któ- 
ry biedne dziecko zbezczecił, a następnie usi- 
łował je zamordować. Gioli przesłuchany przy- 
znał się, iż już przedtem dopuścił się podobnej 
zbrodni na pewnej dziewczynce, a potem ją za- 
mordował. 

Ulewy i powodzie. Hirschberg. (Tel.) 
Onegdajszej nocy spadły w Karkonoszach ule- 
wne deszcze i górkie potoki wezbrały. Hirsch- 
berg i nadbrzeżne wioski zalane. Wiele domów 
woda uniosła. 

Z kraju. 

Brzesko. (Kurs pożarniczy). Staraniem 
wydziału powiatowego otworzono tu wczoraj 
kurs pożarnictwa dia 72 delegatów gmin po- 
wiatu brzeskiego. 

Dobromil. (Pożar). W Nowosiótkach dy- 
dyńskich, spionęło onegdaj 9 domów mieszkal- 
nych wraz z wszystkiemi zabudowaniami gospo- 
darskiemi. 

Grybów. (Pożar). Dnia 5 bm. około go- 
dziny 3 popołudniu wybuchł na tolwarku w 
Stajejwsi-Strzylawce, własności p. Romana Ka- 
iuzińskiego, grożny pożar, który zniszczył wszy- 
stkie budynki gospodarcze wraz z zapasami 
zboża. W płomieniach zginęło 33 sztuk bydła 
rogatego, 2 konie i 3 sztuki nierogacizny. 
Szkoda, która nie była ubezpieczoną wynosi 
20.000 kor. Powodem pożaru było bawienie się 
dzieci zapałkami. 

Trembowla. (Pożar). W lławczu, spaliło 
się pięć włościańskich gospodarstw. Ogólna 
szkoda wynosi 7600 kor. Trzech pogorzelców, 
ubezpieczonych było na 3000 kor. 

Zbaraż. (Pożar). Dnia 5 bm. wybuchł 
pożar w Lubiankach wyższych i podniecany sil- 
nyin wichrem zniszczył 26 zagród włościańskich. 
Szkoda wynosi przeszło 26.000 kor. i była tyi- 
ko w drobnej części ubezpieczoną. 


Manja wielkości w obozie Ukraińców po- 
czyna być śmieszną nawet w oczach prasy 
ruskiej innych obozów. Jak wiadomo, klub 
ruskich posłów w Wiedniu powziął był naiwną 
uchwałę, w której oświadcza, że inianowanie 
namiestnikiem Galicji hr. Andrzeja Potockiego, 
hr. Kazimierza Badeniego „i wszystkich in- 
nych“, Rusini uważać będą za prowokację 
narodu ruskiego w Galicji. Klub natomiast 
domaga się, „ażeby korona przysłała na na- 
miestnika do Galicji jednego z arcyksiążąt, 
iub, gdyby to było uiemożliwem, ażeby na 
to stanowisko powołał jednego z generałów 
w służbie czynnej, dodając mu pomocnika 
cywilnego“. „Gdyby i to okazało się niemo- 
żliwem, to posłowie ruscy uważają za naj- 
mniejszą jeszcze prowację Rusinów mianowa- 
nie namiestnikiem byłego marszałka, hr. Sta- 
nisława Badeniego*. 

Przytaczając powyższą 
czanyn pisze: 

„Powyższe oświadczenie, ogłoszone naj- 
pierw w wiedeńskiej Zeit, uważaliśmy w pier- 
wszej chwili za mistyfikację, mającą na celu 
ośmieszenie ruskiego klubu. Truano było 
bowiem przypuścić, iżby polityczna naiwność 
ruskiego klubu była tak bezgraniczną, iż do- 
maga się na stanowisko namiestnika naprzód 
jednego z arcyksiążąt, następnie generała w 
czynnej służbie, a w ostatecznym wypadku 
zadowoli się hr. Stanisławem Badenim. Tym- 
czasem organ przewódcy ruskiego klubu, p. 
J. Romańczuka, Diło, potwierdziło doniesienie 
dziennika Die Zeit, wobec czego z nietajoną 
przykrością musimy wierzyć, iż klub ruski 
rzeczywiście powziął taką uchwałę. 

„Nie wiemy, czy ta uchwała pozostała 
tylko w pamięci posłów, którzy ją powzięli 
i w protokole obrad klubu, czyli też dołą- 
czono ją także do memorjału, wręczonego 
drowi Koerberowi, — dość, że znaczenie jej 
najlepiej niewątpliwie scharakteryzowała ga- 
zetka Hajdumaki. Pisemko to, albo, mówiąc 


uchwałą, Hały- 
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właściwie, jego redaktor, handlarz drożdżami, 
poszedł dalej jeszcze, aniżeli klub ruski, w 
sprawie nominacji namiestnika, albowiem 
(w nr. 50) wzywa „wszystkie gminy i stowa- 
rzyszenia ruskie“ w Galicji, ażeby za pośre- 
dnictwem ruskiego klubu w Wiedniu wysto- 
sowały do rządu centralnego następujące 
„ultimatum: : 

„„Podpisani domagają się w imieniu wła- 
snem i całego ruskiego narodu, ażeby na- 
miestnikiem Galicji był mianowany Rusin, a 
to jeden z trzech, mianowicie: Juljan Romań- 
czuk, dr. Eugenjusz Oleśnicki, lub Mikołaj 
Wasylko. Gdyby zaś to żadną miarą było 
niemożliwem, niechaj zostanie namiestnikiem 
jeden z arcvksiążąt, lub wyższych generałów 
z przydaniem im Rusinów, jako zastępców, 
dla działu administracyjnego, jak i dla rady 
szkolnej krajowej. W przeciwnym razie za- 
prowadzenie ładu w Galicji jest niemożli- 
wem peces 

„Jak się okazuje z powyższego ultimatum 
— kończy Hałyczanyn — redakcja gazetki 
Hajdamaki zarówno ona, jak i klub ruski 
mają jednę ideę, — ideę, wobec której diffi- 
cije est satyram non scribere !“ 


Spiew Łabędzi. 
opowieść z francuzkiego. 

Magdalena Dangenet była typem panny 
średniowiecznej, które oprócz ścian klasztor- 
nych i rodziny nic nie widziały i o niczem 
nie wiedziały. Byfa to dusza czysta, uczucio- 
wa i nadzwyczaj idealna. Lubiła bardzo o sza- 
rej godzinie marzyć, a wieczorem całemi go- 
dzinami wpatrywała się w niebo. 

Bardzo silnie oddziaływały na nią: śpiew 
i muzyka. Każdy ton odczuwała jej dusza. 
Zalewała się łzami, słuchając Chopina, ogar- 
niała ją melancholja przy dźwiękach Schuma- 
na i drżała febrycznie, gdy z pod jej palców 
wypływały tony Beethovena. 

Będąc bardzo rozegzaltowaną, pewnego 
dnia pojechała na operę „Samson i Dalila*, 
gdy rolę Samsona śpiewał słynny Clarmont. 

Będąc ładnym, postawnym, mając przy- 
tem efektowne ruchy, a głos miękki i melo- 
dyjny, wspaniale wyglądał ze sceny. Magda- 
lenie na widok Clarmonta zdawało się, że 
gdy Dalila mówiła do Samsona „Serce moje 
drga żywiej na dźwięk twego głosu, jak listki 
róży przy silniejszem powiewie wiatru*, u- 
czuła, że w jej sercu śpiewa to samo zdanie. 

Z jąką radością oddałaby śpiewakowi swą 
rękę wraz z posagiem półmiljona franków, 
byle by tylko mieć prawo do odpowiedzi 
Samsonowi, zwróconej tylko do niej. „Bądź 
mi wzajemną“. Słowa te przy muzyce Saint- 
Saćnsa sprawiły na niej silne wrażenie. 

Po powrocie do domu Magdalena była 
tak szalenie zakochaną, że nie zważając na 
żadne przeszkody, postanowiła wyjść za mąż 
za Clarmonta. 

Była bogata i ładna, a przytem miała ro- 
dziców, którzy ją ubóstwiali i nie odmawiali 
jej niczego. Wkrótce znalazła sposób do po- 
znania się z Clarmontem i wprowadzenia go 
do domu rodziców. Clarmont, poznawszy 
Magdalenę pokochał ją szczerze i w parę 
tygodni odbyły się ich zaręczyny. Przez cały 
czas narzeczeństwa Magdalena nie opuściła 
ani jednego jego występu. Siedząc w loży 
wyobrażała sobie że jest bohaterką do której 
zwracał się jej Clarmont jako Romeo, Lohen- 
grin lub Otello. jednak żadna rola nie zdołała 
zaćmić tego wrażenia, jakie sprawił na nią 
śpiewak — narzeczony w roli Samsona, która 
była źródłem jej szalonej miłości. 

Jakież to będzie szczęście, kiedy Clar- 
mont tylko dla niej będzie śpiewał, a ona, 
gdy tylko zechce, będzie mogła upajać się 
jego głosem, słowami i melodją. Niestety, 
spełnienie jej wymarzonego Szczęścia nie 
było zapisane w księdze przeznaczenia. 

Dorobiwszy się majątku w czasie swej 
karjery artystycznej i wziąwszy za żoną 500 
tysięcy franków posagu, Clarmont zaraz na- 
zajutrz po ślubie oznajmił żonie, że porzuca 
na zawsze artystyczną karjerę, którą istotnie 
zawsze nienawidził, Magdalena, nie znając od- 
wrotnej strony medalu, t. j. intryg i nieprzy- 
jemności, jakie przechodzi każdy artysta, pro- 
siła męża, by nie porzucał sceny. Wtedy 
Clarmont odkrył jej wszystkie tajemnice zaku- 
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lisowe. Opowiedział także, że każdy dobry 
śpiewak, chcąc mieć długo dźwięczny i czy- 
sty głos, jest jego niewolnikiem. Nie może 


ani jeść, ani pić, ani palić. Jednem słowem 
żadnym przyjemnościom życiowym nie może 
się poświęcać tak, jak to czynią zwykli śmies- 
telnicy. Co wieczór nadludzką siłą trzeba po- 
konywać tremę, bojąc się, aby nie pokonała 
krtani i nie uniemożliwiła występu. Zresztą 
Clarmont ma już 40 łat, a na scenie pracuje 
20, czas już zatem odpocząć i nareszcie za- 
cząć żyć dla siebie, a nie tylko dla publi- 
czności. 

Na potwierdzenie tych słów schował 
w głąb bibljoteki wszystkie fotografje i por- 


trety w rozmaitych kostjumach, wszystkie 
partycje, a fortepian na zawsze zamknął na 
klucz. 


Magdalena zrozpaczona zaczęła błagać 
Ciarmonta, aby zaśpiewał dla niej duet 
z Samsona. 

— Gdybyś ty wiedział, że ja przy tym 
duecie przeżywam zawsze powtórnie początki 
mojej jedynej miłości. Dlatego też przypu- 
szczam, że nie odmówisz mojej prośbie? 

Clarmont nie zwracał uwagi na te błaga- 
nia i stanowczo odpowiedział, że śpiewać nie 
będzie, bo wszystko, co mu przypomina sce- 
nę, wprowadza go w zły humor. 

A gdy Magdalena pomimo to powtórzyła 
swą prośbę, z irytacją w głosie, spytał się 
jei kogo pokochała i za kogo wyszła za 
mąż: za Clarmonta, czy za Samsona? 

Pojmując, że nic go nie wzruszy, Magda- 
lena nie powtarzała swej prośby, lecz odtąd 
często można ją było widzieć zamyśloną, 
smutną. Kilkakrotnie otwierała usta, chcąc 
powtórzyć prośbę, lecz bojąc się gniewu mę- 
ża, który zawsze był dla niej nadzwyczaj 
czuły, zaniykała je bez dźwięku. 

Przeżył: w ten sposób lat 10 uwielbiając 
się wzajemnie i żadna chmura nie przesłoniła 
horyzontu ich szczęście. Po 10 latach Magda- 
lena została matką i to fizycznie zupełnie ją 
zrujnowało. Clar mont był w rozpaczy. Spro- 
wadzał najsłynniejszych lekarzy, lecz wszy- 
stko napróżno. Choroba rozwijała się sto- 
pniowo. „Magdalena czując, że nic jej nie ura- 
tuje od śmierci, chciała ostatnie dni spędzić 

na południu. W tym celu wynajęli w San- 
Remo piękną willę, otoczoną palmami, mimo- 
zami, drzewami pomarańczoweni i cytryno- 
wemi, 

Pewnego pięknego dnia Magdalena, leżąc 
na otomance, z której prawie nie wstawała, 
upajała się przecudnym widokiem zachodzą- 
cego słońca i wonią odurzających kwiatów. 

Przy niej siedział Clarmont smutnie za- 


myślony. Naraz drgnął silnie, Magdalena 
schwyciła go za rękę. Że zdziwieniem spoj- 
rzał na żonę i ujrzał twarz jej wykrzywioną 


konwulsyjnie z bólu. Zrozpaczony chciał wo- 
łać o pomoc, lecz stygnące już palce Ma- 
gdaleny wpiły się w jego rękę, nie chcąc 
go puścić. 

— Nie odchodź, mój ukochany mężu, ja 
czuję, że nadchodzi koniec mego życia. Nie 
martw się! ja nie boję się Śmierci, tylko żał 
mi rozłączyć się z tobą! Lecz słuchaj... 

Drż żącym głosem Magdalena jeszcze zdo- 
łala wyszepiać: 

— Spełnij moją ostatnia prośbę. której 
odmiawiałaś mi zawsze! Żaśpiewaj; chcę żeby 
meje serce raz jeszcze zadrgało na dźwięk 
twego głosu, jak róża przy silniejszym po- 
wiewie wiatru. Przy twoim śpiewie duch mój 
uieci ziąd spokojny i zadowolony. 

Clarmont zrozpaczony nadludzką siłą 
stłumił łkanie i na kolanach pełnym głosem 
przed umierającą śpiewał jej uiubioną pieśń 
z Samsona. 

Podczas śpiewu Magdalenie przyszły na 
myśl czasy ich narzeczeństwa. 

Nie rnogac juź mówić, Magdalena na 
znak wdzięczności uśmiechała się tylko i z 
tym błogim uśmiechem zasnęła na wieki. 
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Dział ekonom iczny. 


— Wiedeń 9 maja Zamknięcie gleidy 
o godz. 2 tmin. 30. Akcje austr. Zakiadu kredyt. 
669'25, Akcje węg. Zakł. kred. 126—, Akcje 
` Anglobanku 275—, Akcje Unionbanku 531—, 
Akcie Laenderbanku 410—, Akcje Bankvereinu 


DZIENNIK POLSK) z dnia 11 maja 1903 r. 


488'—, Akcje Bodencredit 953—, Akcje galic. 
Banku. hipotecznego 539'—, Akcje kolei państw. 
684'—, Akcje kolei porudn. "48: —, Akcie tramw. 
lit. a) ——, lit. b) ——, Akcje kolei Elbethal 
43450, Acje kolei Północnej 5560, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 38675, 
Akcje Rima Muranji 477—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1665—, Akcje fabryki broni 
—'—, Akcje tureckie tytoniowe 342—, Obiigi 
węg. indemn. 99720, Renta majowa 160775, Austr. 
renta koron. ł01'—, Węgierska renta kor. 99'50, 
56 L listy Towarz. kred. ziemsk. 9825, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102':50, 4 proc. iisty Banku hipot. 98'40, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'50, 5 proc. 
iisty Banku nipot. 112:—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 9995, 4 proc. Gal. poź. kraj. z r. 1893 
99:67, 4 proc. pożyczka im. Lwowa 36'85, Losy 
tureckie 117—, Marki 117:02, Ruble 253—. 

— Wiedeń 9 maja. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakt. kr. z oblg. 
p. z r. 18803 proc. 276—, Austr. zaki. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 275'50. Tow. żegl. na Du- 
naju 160 zt. m. k. 4 proc. 277-—, Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 259—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 90'-—, Tureckie oblig. 
prem. kolej. po 409 ir. 116 T b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 85, Zakł, kred. 
dia h. ip. po 100 zł. 438—, Clary 40 z}. m. k. 
165—, Pożyczka m. lasbruku 20 zł 84:25, Losy 
m. Krakowa 20 zi. 74—, Pożyczia m. Lublany 
41 zł. 70—, Ofen 40 zt. 174—, Palfy 40 m. 
m. k. 175-—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zt. 
54'90, Czerw. krzyża węg. tow, 5 zł, 27—, Losy 


fund. arc. Rudolfa 10 zł 68'—, Salma 40 zł. m 
kon. 237—, Pożyczka salchurska 30 zł 15—, 
Pożyczka SŁ Genois 40 zł. m 270:—, Losy 


komunalne m. Wiednia z r. 1674 441—-. 

- Wiedeń 9 maja. (Giełda wieczor- 
na). Cukier surowy od k. 2250 do —*—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27 — do 
30:50. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3980 do —'—. Tendencja: bez zmiany. 

Berlin 9 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21050, Staatsbabny 
147:10, Disconto Comandit 18890, Berlińskie 
Towarz. handi. 157:—, Laura 21910, Bochumy 
181:60, Kolej połud. wschodnio-pruska ——, 
Ruble za gotówkę 216'25, Kolej warszaw. wied, 
18240, Koiej morza Śródziemnego 36:50, Kolej 
Meridionalna 141'10, Losy tureckie 12950, Ren- 


ta wioska ——, „Harpener” kopalnie węgia 
183:—, Kolej Marienburg-Miawka —'—, Konso- 
lidation 38175, Lombardy 1475, Kolej Henry 


Niemiecki bank na rodowy 120'75, Ka- 
nada Profered 129'90,; Akcje żeglugi hambur- 


skiej 10750; Warszawa krótkie {Kurz War- 
scham —'—. 

— Berlin 9 maja. Austr. | banknoty 
8525, spirytus —*—. 

— Frankfurt © maja. Ausir. krei 
21060, Kolej państw -—, Disconto 18890, 
za oj, 

-— Paryż 9 main 3 pre. renta 97:85, 
masa 2375. 
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Drobne ogloszenia. 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 


$ francuskiego fasonu, 6 foteli i kanapka, 
farul tur kryte gobelinem i pluszem, bardzo tanio 
do nabycia. Plac Marjacki ł. 10, I. piętro. 274 

litografowane i drukowane, 


naty wizytowe zaproszenia, karty i listy ślu- 


bne A Eaka Seyfarth & Dydyński we Lwowie pl. 
Marjacki. 299 


CR udzi: *la ije kcyj 
kutysowada HBUCZYCIEKĄA Tortepianu 
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość: 
ulica iKurkowa 4, parter na lewo. 


e ms mes me M A A M > “e - 


setali asi ataun litografowane, list Ślubne, 
ailety wizytowe etykiety, karty NEA i 


wszelkie roboty artystyczno - litograficzne wykonywa 
litografia Pillera i Spi. we Lwowie. 246 


P. , rasy arabskiej, zdatne do rozpiodu 
Cztery ogiery na sprzedaż. Lwów, Rynek 6. 256 
korony kosztuje razem z stemplem i prze- 


Cziery syłką promesa kredytowa ziemska. Ciągnie- 
nie 15 maja. Dom bankowy Schütz i Chajes, Lwów, 


plac Marjacki. 285 
z ogrodem 1450 sążni kwadr. do sprzedania. 

oni Bliższa wiadomość w administracji „Dzienni- 
a Polskiego". 245 


Fab Ka wyrobów cementowych, skład materjałów 
ty budowlanych, stowarzyszenie zar. z ogr 
por., sprzedaż posadzek, dachówek, rur cementowych 
i szteingutowych, Lwów, Janowska 4. 2 


saih 1. File ra OĄ 
Grodzickich 1. do"dom 00 do 7-289 


Kami nica plac Jura 8, najzdrowsze położenie do 

sprzedania lub zamiany na mniejszą 
realność. Warunki bardzo korzystne. Bliższe szczegóły 
Enis, Jagiellońska 4, albo dozorca domu. 261 


Kupie majątek 


Płacę £ maji Pośrednictwo wykluczone. Adres 


man S5.“ Lwów, główna poczta. 
i grejzlerni tanio do sprzedania. 


Kilka sklepów i skiep ów Wiaądoiności udzieli z grzeezności 


RZ Popiela we Lwowie, ulica Hofmana Opata 


. 20, 260 
£oi å a panna siużąca, chlubne świadectwa, poszu- 

k j, kują obowiązku. Agencja Iwanowskiego, 
Lwów, £ tamińskiego 6. 6. 286 


jowa tracowula „Mieczysława" i zarazem 


szkoła kroju francuskiego otwartą została z dniem 
15 z. m. przy ul. ul. Chorążczyzna l. 16. 265 


czysto lasowy wartości do koron 
1,000.000 we Wschodniej Ba 

0- 
282 


wała sukien damskich pod firmą 


4 kamienne, kne, tanie, duże. Lwów, 
Nagrobki = ul. kaczak DE 103. Sz zczidio wić. 284 
g od budowę, dwa 
Ośwscł safni GYMMW fony przy” ulicy 


Marcina l. 40 do sprzedania. Wiadomość: Jan Cirok, 
plac Marjacki l. 8 „pod Rycerzem“. 2 


ooa a: 


Pończochy i skarpetki 


wykonuje i podrabia 


pracownia BRONI- 
SŁAWY W DEŃ, Sykstuska 32, I. p. 277 
Lwów, Hal- 


S4ład płócien Ki Korczyśskich cka 16. Poi 


ca bieliznę stołową w wielkim bhe oraz piótna 
i weby rozmaitej szerokości. Ceny stałe fabryczne. 204 


Yrzędni 


awansu, 


bankowy, kawaler, lat 27, na stałej po- 
sadzie, z persią 2.400 kor. i prawem 
pragnie sdznać w celach matrymonialnych 
pannę inteligentną, przyjemi iej  powierzchowności, 
z posagiem od 100506 kur. Fotografja pożądana. 
Dyskrecja pod słowem nonuru. Łaskawe zgłoszenia 
dv Administracji stracji „Dzienmika” a“ pod NERI 283 


— 


er: mè obszar dwore 
Zaraz ć do wyć wydzieszawi enia ski w Rosocia- 
czu poczta Gwożdziec majatek Słobódka polna pod 
Gwożdzcem 720 m. roji pszennej, dom murowany, DU- 


dynki nowe. Inwentarz ua spłatę. Także folwark 
w polu 380 morgów. też też „pód Gwożdń Gwożdzcem. 281 

Jawa Ofaroje za wyrobie- 
n 000 Uk 09 Koron nic stalej z emerytu- 
rą posady w wielkim TRD aun u nicznej, lub 
rządowej. Łaskswe zgłoszenia” pod: „Vecżasś, Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego". 287 
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Józef Podleżański 
konduktor kolei elektrycznej 


p po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony § 
św. Sakramentani, zinarł dnia 9 maja 1903 r. 
przeżywszy lat 34. 

W głębokim smutku pozostała żona z ro- 

£ dziną zaprasza krewnych, kolegów i znajomych 

& na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 

W w poniedziałek dnia 11 maja 1903, o godzinie 

4 po południa z domu żałoby przy ul. Na Bajki 
1.9 na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 10 maja 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Ludwika iwaśkówna 


M uczenica V. kl. wydz.szk. PP. Benedyktynek or. Ę 
córka c. k. nadzorcy więzień 


E zasnęła w Panu po długich i ciężkich cierpie- $ 
niach, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 9-go 
maja w 16 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

$ 11 maja 1903 o godzinie 5 popołudniu z domu 

4 żaloby przy ułicy Mickiewicza 1. 8 na cmentarz 

y Janowski, na który w smutku pogrążeni rodzice, 

brat i siostry, krewnych, koleżanki i znajomych 
zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drisarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiego 
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